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Kolegjalne zarządy gminne.
(Dokończenie).

Może tylko jedna gmina górnoślą­
skiego obwodu przemysłowego, mia­
nowicie Zabrze ma kolegialny za­
rząd gminny.

Jak mają gminy postępować, aże­
by zaprowadzić u siebie ko.cgjalny 
zarząd gminny?

Przedewszystkiem powinne u- 
chwalić tak zwany statut lokalny 
(Ortsstatut), w którym muszą się 
znajdować przepisy, z ilu osób ten 
zarząd ma się składać, jaką pracę 
ma wykonywać i w jaki sposób ma 
pracować. Ten statut lokalny musi 
być zatwierdzony przez Wydział 
powiatowy (Kreisausschuss).

2e kolegialny zarząd gminny 
składa się z sołtysa i ławników 
gminnych,, to już na wstę'pie tego ar­
tykułu nadmieniono; stoi to w ostat­
nim ustępie paragrafu 7.4 ustawy 
o gminach wiejskich (Landgemeinde- 
ordnung). Bliższe szczegóły o pra­
wach i o pracjr kolegialnego zarzą­
du gminnego zawarte są w para­
grafie 89 tejże ustawy. Statut lokal­
ny przy zaprowadzaniu kolegialnego 
zarządu gminnego nie śmie się jednak 
ograniczać na przytoczeniu tylko 
paragrafów 74 i 89, lecz musi szcze­
gółowo wyliczać skład, kompetencję 
i sposób pracy tego kolegium. Ten 
statut lokalny może zawierać też 
i inne postanowienia rady gminnej, 
któreby same dla siebie potrzebo­
wały ustanowienia przez osobny sta­
tut lokalny, na przykład co do liczby 
ławmków i co do ustanowienia ła­
wników płatnych. Dla zaprowadze- 
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nia kolegialnego zarządu gminnego 
zaleca się bowiem podwyższenie 
liczby ławników z dwuch na czte­
rech do sześciu. Takie większe ko­
legium zawsze może lepiej podzielić 
pracę pomiędzy swoich członków
1 lepiej czuwać nad wykonaniem 
obowiązków przez poszczególnych 
członków kolegjum, szczególnie 
przez sołtysa. Jeżeli według ustępu
2 paragrafu 89 ustawy o.gminach 
wiejskich uchwały kolegialnego za­
rządu gminnego mogą zapadać tylko, 
jeżeli obecnych jest 3 członków tego 
zarządu, to z tego wynika, ze gmina 
mająca dotychczas dwuch ławników, 
nie mogłaby zaprowadzać u siebie 
kolegialnego zarządu gminnego, nie 
podwyższając równocześnie liczby 
ławników gminnych. Przecież zła 
wola jednego tylko w dwuch ławni­
ków. wystarzałaby, ażeby uniemo­
żliwić pracę zarządu gminnego, przez 
lo że nie przychodzi na zebrania i ni­
gdy się 3 członków zejść nie może.

Statut lokalny zaprowadzający 
w gminie kolegialny zarząd gminny, 
mógłby brzmieć jak następuje:

Statut lokalny.
Na podstawie paragrafów 6, 49, 

74, 89, U)4 i 109 pruskiej ustawy 
o gminach wiejskich z dnia 3 lipca 
1891 uchwalonym został dnia........
d'a gminy X. przez radę gminną na­
stępujący statut lokalny, dotyczący 
zarządu gminy X. (ewentualnie z ró­
wnoczesną zmianą dawniejszych sta­
tutów lokalnych o ustroju samorządu 
tej gminy):

Paragraf 1. Zastępstwo gminne 
składa się z sołtysa, 4 (lub 6) ławni­
ków i........ radnych gminnych.

Z liczby ławników według zapo­
trzebowania dwaj mogą zostać usta­
nowieni za pensją. Wybór tych 
dwóch płatnych ławników odbywa 
się taksamo jak wybór sołtysa ya 
przeciąg 12 lat i nie jest ograniczo­
nym na mieszkańców gminy.

Paragraf 2. Sołtys jest piastunem 
władzy gminnej i kieruje Narządem 
gminnym. W razie niemożności spra­
wowania urzędu przez sołtysa za­
stępuje go jeden z ławników.

Paragraf 3. Sołtys i ławnicy two­
rzą kolegialni zarząd gminny z na- 
stępującemi prawami:
1., Zarząd gminny rozstrzyga nad za­

żaleniami i sprzeciwami doty- 
czącemi
a) prawa współużywania publicz­

nych zakładów gminnych (§ 9 
ustawy o gminach wiejskich),.

b) prawa udziału w użytkach 
i dochodach z majątku gmin­
nego,

c) specjalnych praw niektórych 
lokalnych części obwodu gmin­
nego i specjalnych praw po­
szczególnych klas nreszkań- 
ców gminy odnośnie do upra­
wnień wymienionych pod li­
terą b (§ 71 ustawy o gminach 
wiejskich).

2. Zarząd gminny ustanawia Ilość 
i granice okręgów wyborczych, 
tudzież ilość radnych gminnych, 
którzy w każdym okręgu wybor­
czym mają być wybierani, w sto­
sunku do liczby uprawnionych do 
głosowania (§ 51 ustawy o gmi­
nach wiejskich).

3. Zarząd gminny rozdziela podatki 
gminne i służby obowiązkowe we­
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dług ustaw i uchwal rady gminnej 
pomiędzy zobowiązanych i wydaje 
zarządzenia co do ich ściągania 
lub wykonywania (§ 88 ustęp 4 
nr. 2 ustawy o gminach wiejskich).

4, Zarząd gminny przygotowuje u- 
chwafy zastępstwa gminnego (§ 88 
ustęp 4 nr. 2 ustawy o gminach 
wiejskich).

5,. Zarząd gminny wykonuje uchwały 
rady gminnej z uwzględnieniem 
przepisów zawartych w paragra­
fach 88, ustęp 3 i 140 ustawy 
o gminach wiejskich; prowadzi 
bieżącą administrację majątku 
1 dochodów gminnych, tudzież 
administrację tych zakładów 
gminnych, dla których nie istnieje 
osobna administracja, i nadzoruje 
administrację reszty zakładów 
gminnych (§ 88 ustęp 4, nr. 3 usta­
wy o gminach wiejskich).

6. Zarząd gminny przygotowuje na 
każdy rok rachunkowy od t kwie- 
tma jednego roku do 31 marca dru­
giego roku etat (budżet) stosownie 
do paragrafu 119 ustawy o gmi­
nach wiejskich; projekt etatu musi 
być przedłożony radzie gminnej 
naipóźniej do 20 marca każdego 
roku.

7. Zarząd gminny przedkłada radzie 
gminnej stosownie do paragrafu 
120 ustawy o gminach wiejskich 
rachurrek gminny.

8. Zarząd gminny asygnuje (przeka­
zuje) dochody i wydatki opiera­
jące się na etacie (budżecie) lub 
na uchwałach rady gminnej; o- 
prócz tego prowadzi nadzór nad

0 wewnętrzną zgodę.
„Hej, ramię do ramienia!"

N:ezmiernie uciążliwą dla Pola­
ków jest praca plebiscytowa na Gór­
nym Śląsku. Przedewszystkiem 
wszystkie urzędy są w rękach Niem­
ców. Kierownicy urzędów państwo­
wych i komunalnych, znaczna część 
księży, nauczycieli, kupców, prze­
mysłowców, dalej kapital ści, maj­
strowie w wielkim przemyśle są to 
przeważne Niemcy lub zgermanizo- 
wani Górnoślązacy o przekonaniu

kasowością i rachunkowością 
w gminie (§88, ustęp. 4 nr. 4 usta­
wy o gminach wiejskich).

Paragraf 4. Jeżeli sołtys jako 
przewodniczący kolegialnego zarzą­
du gminnego z powodu choroby, ur­
lopu itd. nie może być na zebraniu 
zarządu gminnego obecny, zastępuje 
go w przewodnictwie ławnik (tutaj 
można bliżej określić, który ławnik: 
ten, który sołtysa wogóle w jego 
urzędzie zastępuje, lub ławnik płatny 
lub ławnik najstarszy wiekiem lub 
ławnik najstarszy urzędem).

Na pierwszy rzut oka mogłoby 
się wydawać, że koiegjalny zarząd 
gminny utworzony na podstawie 
przytoczonego statutu lokalnego nie 
ma tak daleko idących praw. W rze­
czywistości jednak tak nie jest, 
szczególnie punkty 3 do 8 paragrafu 
4 podanego powyżej wzoru statutu 
lokalnego zakreślają dla zarządu 
gminnego tak obszerne pole działa­
nia, że zapewniają wszystkim ławni­
kom współudział, wpływ i decyzję 
w wszelkich ważniejszych sprawach 
samorządu gminnego. Jeżeli małe 
miastec/ko liczące nieraz tylko parę 
tysięcy mieszkańców, ma już z usta­
wy kolegjalny zarząd w formie ma­
gistratu, to dlaczegóż nasze gminy 
w obwodzie przemysłowym, liczące 
po kilkanaście a nawet po kilkadzie­
siąt tysięcy mieszkańców, nie mia­
łyby korzystać z praw, jakie im we­
dług pruskiej ordynacji o gminach 
wiejskich przysługują? Ustawa pru­
ska nie powiada, jak wielkie muszą 
być gmtyy, ażeby mogły zaprowa-
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niemieckiem. Jak dalece ludność pol­
ska — robotnicy i rolnicy — jest od 
tych osobników zależną, nie potrzeba 
tłómaczyć, gdyż jest rzeczą znaną, 
że wszyscy wyżej wymienieni rzą­
dzą u nas, zwłaszcza po wsiach po­
wiatów rolniczych, samowolnie i 
wszechwładnie jak dawniejsi caro­
wie w państwie rosyjskiem. A co 
również ważne, ci wrogowie Polski 
posiadają lepsze wykształcenie i pe­
wną władzę wypływającą z ich sta­
nowisk, a co za tem idzie — ma;ą 
pewną przewagę nad niedostatecznie

dzie u siebie kolegjalny zarząd gmin­
ny, paragraf 74 daje to prawo tylko 
„większem gminom". Mogą zacho­
dzić takie wypadki, że gmina o nię- 
bardzo wielkiej liczbie ludności ma 
różne zakłady i przedsiębiorstwa 
gminne lub większy majątek, i że 
z tego powodu administracja gminy 
jest dość skomplikowana; inne zaś 
gminy mogą być bardzo wielkie pod 
względem liczby ludności, ale nie 
mają żadnych zakładów lub przed­
siębiorstw gminnych i dlatego też 
administracja ich jest łatwiejszą, nie 
tak bardzo skomplikowaną. Tutaj 
rozstrzygać muszą stosunki miejsco­
we w poszczególnych gminach. Ra­
dni gminni, któfzy od pewnego czasu 
zasiadają w radzie gminnej i przy­
glądają się gospodarce w swej gmi­
nie, najlepiej będą mogli ocenić, czy 
się zaleca zaprowadzenie kolegial­
nego zarządu gminnego. Naszem 
zdaniem wszystkie gminy obwodu 
przemysłowego liczące ponad 2 500 
mieszkańców, \ a przedewszystkiem 
te, które mają płatnego sołtysa, po­
winny uchwalić statut lokalny, za­
prowadzający w gminie zarząd ko­
legjalny. Praca obywateli jako ła­
wników w tym zarządzie będz:e mo­
że z początku trudną, ale w niedłu­
gim czasie tak ich zainteresuje,-że po­
tem już żadnego ciężaru tej pracy 
czuć nie będą, tylko z największą 
chęcią pracować będą dla dobra swej 
gminy. Ta praca przekona ich, że 
pracując sumiennie dla gminy, pra­
cują też dla siebie a przedewszyst­
kiem dla całego społeczeństwa i dla 
Ojczyzny!

narodowo uświadomioną ludnością 
polską, co znów sprzyja agitacji nie­
mieckiej szerzeniu potwornej propa­
gandy, niepokojącej umysły wielkiej 
części naszych rodaków, a utrudnia­
jącej poważnie polską pracę plebiscy­
tową.

W ostatnich zwłaszcza miesią­
cach rząd niemiecki za pomocą głów­
nego niemieckiego komisariatu i ko­
mitetów plebiscytowycfi nie pominął 
żadnego sposobu, by stawiać praw­
dziwe mury chińskie pomiędzy Pol­
ską a ludnością polską na Górnym 
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Śląsku. W szczególności zmobilizo­
wał przeciwko Polsce głównych 
urzędników, dał bogate zapomogi po­
lakożerczym gazetom, aby je skiero­
wać przeciwko Polsce, komisarzowi 
p. Korfantemu i polskim komitetom 
plebiscytowym. Wiadomo przecież, 
ile gazety niemieckie wylały i wyle­
wają brudu na polskość.

Praca plebiscytowa polskich pra­
cowników plebiscytowych jest w tej 
sytuacji okropnie trudną. Pan. komi­
sarz Korfanty oraz jego współpra­
cownicy na całym terenie plebiscy­
towym nie doznawają żadnego po­
parcia ze strony władz, przeciwnie, 
władze robią polskiej akcji plebiscy­
towej jaknajwiększe trudności. Sło­
dem polski komisarjat i polskie komi­
tety plebiscytowe są wszelkiej pomo­
cy ze strony władz najzupełniej po­
zbawione, a za to władze pomagają 
gdzie i jak tylko mogą niemieckie­
mu Komisariatowi i niemieckim ko­
mitetom plebiscytowym. W parze 
z pomocą władz i Niemców inteligen­
tów niemieckim pracownikom ple­
biscytowym idzie rząd niemiecki, 
który nie żałuje pieniędzy na górno­
śląski plebiscyt* Fakt, że urzędnicy 
średni sprzyjają Polsce i będą głoso­
wać za Polską, nie zmienia trudnego 
położenia, gdyż władze jako takie 
są wrogami polskości. Działalność 
polskich pracowników plebiscyto­
wych wykazuje się bądź co bądź 
bardzo dodatnio pomimo niemieckich 
przeszkód i trudnego położenia, w 
którem pracować muszą. Lecz wróg 
nie próżnuje. Widzi sukcesy polskie, 
a więc chce wszystko to, co polscy 
pracownicy plebisęytowi zbucbw'1':, 
podkopać. Nauczyciele, amtowi i in­
ni urzędnicy po wsiach czynią wysi­
łek w tym kierunku, aby rozbić jed­
ność Polaków w poszczególnych 
gminach. Nie prowadzą więc w wie­
lu, gminach walkę na drodze legalnej, 
walkę otwartą z polskością, lecz 
w podstępny sposób rozdwajają 
miejską ludność polską, na przykład 
wnoszą niezgodę pomiędzy polskie 
towarzystwa, pomiędzy kierownika­
mi polskich komitetów plebiscyto­
wych a zarządami towarzystw pol­
skich, filji organizacji zawodowych 
i t. p. Do tej diabelskiej roboty zy­
skali różnych osobników, których 

dobrze opłacają. Liczne skargi kores­
pondentów do pism codziennych wy­
kazują, że w wielu gminach Niem­
com udało się poróżnić kierowników 
polskich, a tem samem rozbić obóz 
polski w danej gminie na kilka obo­
zów wzajemnie się zwalczających.

Zupełna zgoda wszystkich kie­
rowników Polaków, a więc kierowni­
ków miejscowych komitetów plebis­
cytowych, prezesów towarzystw, 
filji organizacji zawodowych i t. p. 
stanowi jeden z pierwszych warun­
ków zwycięskiego dla Polski plebis­
cytu, stanowi jeden z pierwszych 
obowiązków wszystkich rodaków, 
którym urząd polski w komitecie 
plebiscytowym, filji lub towarzystwie 
polskiem powierzono. Wzywamy 
przeto wszystkich, którzy w gminach 
stoją na kierujących stanowiskach, 
by utrzymywali w gminie jaknaj- 
większą zgodę. Jeżeli zajdą jakie 
nieporozumienia, należy takowe usu­
nąć. Wszelka niezgoda odbija się 
bowiem na życiu narodowem danej 
gminy, w danej chwili na plebiscy­
cie. Należy dokładać wszelkich usi­
łowań, aby nieporozumienia wogóle 
nie powstawały, nie mówiąc już 
o wzajemnem zwalczaniu się ze 
szkodą dla sprawy plebiscytu.

Do zupełnej zgody w gminach 
pomiędzy kierownikami przyczynią 
się niezawodnie wspólne posiedzenia 
zarządów miejscowych towarzystw 
z kierownikiem i pracownikami ko­
mitetu plebiscytowego. Takie posie­
dzenia należy urządzać przynajmniej 
jeden raz w miesiącu. Na takiem po­
siedzeniu można i należy omówić 
sprawy bieżące, porozumieć się co 
dalszej pracy, omówić co czynić na­
leży przeciwko propagandzie nie­
mieckiej w danej gminie nie mówiąc 
o innych ważnych sprawach, które 
wymagają tajemnicy. Jeżeli w ka­
żdej gminie raz w miesiącu odbędzie 
się takie posiedzenie, to zgoda będzie 
zupełna a front polski mocny, jedno­
lity. Bez wzajemnego porozumienia 
się ciężko jest zachować zgodę 
w gminie pomiędzy kierownikami 
pracy narodowej i plebiscytowej.

Powtarzamy jeszcze raz, że po­
łożenie, w którem Polacy toczyć mu­
szą walkę plebiscytową, jest ogrom­
nie ciężkie, przeciwnik bardzo po­

tężny, ponieważ ze wszystkich stron 
otrzymuje pomoc. Do zwalczania 
wroga, do zwycięskiego plebiscytu 
niewątpliwie przyczyni się rzeczy­
wista zgoda w obozie polskim, zgoda 
Polaków w gminach poszczególnych. 
Celem osiągnięcia tej zgody wzy­
wamy wszystkich pracowników ple­
biscytowych i kierowników filji za­
wodowych oraz towarzystw pol­
skich, jeszcze raz by urządzali wspól­
ne posiedzenia przynajmniej raz 
w miesiącu. Zgoda i jedność wśród 
Polaków są bezprzecznie jednemi 
z największych warunków do powa­
lenia Niemca i wygrania plebiscytu.

0 podslawath praw paiislwow.
(Ciąg dalszy).

B. Obwód Regencyjny.
Prowincje pruskie podzielone 

były zawsze na kilka obwodów re­
gencyjnych. I tak w Prusięch Za­
chodnich były dwie regencje: 
w Gdańsku i w Kwidzynie (Marien- 
werder); prowincja poznańska czyli 
Wielkie Księstwo Poznańskie po­
dzielone było na dwie regencje: 
w Poznaniu i w Bydgoszczy. Śląsk 
dzielił się na trzy obwody regen­
cyjne: wrocławski, lignicki i opol­
ski. W październiku 1919 r. wydali 
Prusacy nową ustawę tworząc nową 
prowincję górnośląską. Prowincja 
ta jako taka stała i stoi do dziś dnia 
tylko na papierze; został co prawda 
mianowany prezes na czele tej pro­
wincji, ale nie utworzono ani Rady 
Prowincjonalnej ani prowincjonal­
nego związku samorządowego (Pro- 
vinzialverband), tak że prowincja 
górnośląska nie miała ani Sejmiku 
prowincjonalnego, ani wydziału pro­
wincjonalnego, ani starosty krajo­
wego. Właściwe odłączenie pro­
wincji górnośląskiej od Dolnego Ślą­
ska i utworzenie samorządu pro­
wincji górnośląskiej nastąpić miało- 
dopiero po plebiscycie.

Obwód regencyjny jest wyłącznie 
tylko obwodem administracji ogól- 
no-państwowej. Nie jest on zarazem 
obwodem samorządowym tak, jak 
n. p. prowincja lub powiat. W ob­
wodzie regencyjnym nie ma więc 
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sejmiku czyli ciała reprezentacyj­
nego ani też żadnego ciała wyko­
nawczego. Na to trzeba kłaść szcze­
gólnie nacisk; albowiem często na­
potkać można na fałszywe twierdze­
nia, jakoby wydział obwodowy (Be- 
zirksausschuss) był ciałem samo- 
rządowem jakiegoś samorządu ob­
wodowego.

Funkcje administracji ogóino- 
państwowej w obwodzie regencyj­
nym sprawuje po 1. prezes regencji, 
po 2. regencja, po 3. wydział ob­
wodowy.

Prezes regencyjny ma trojaki 
zakres działalności: a) załatwia oso­
biście i na własną odpowiedzialność 
sprawy administracji ogólno-pań- 
stwowej w obwodzie regencyjnym 
i niektóre przez specjalne ustawy 
jemu zlecone czynności, zwłaszcza 
w sprawach kościelnych; b) prezes 
regencji jest przewodniczącem re­
gencji, c) jest przewodniczącem wy­
działu obwodowego. Takim sposo­
bem prezes regencji jest ośrodkiem 
wszystkich trzech działów urzędu 
regencyjnego i starać się powinien 
o to, ażeby działalność tego urzędu 
odbywała się według jednolitych za­
sad. Prezesowi regencji przysługuje 
prawo zawieszania uchwal regencji 
i zastępywania ich własnemi rozpo­
rządzeniami na swoją osobistą odpo­
wiedzialność. Taksamo ma prezes 
regencji prawo zaczepiania uchwał 
wydziału obwodowego drogą skargi 
do Najwyższego Sądu Administra­
cyjnego. Za zgodą wydziału obwo­
dowego może prezes regencji wyda­
wać rozporządzenia policyjne dla 
poszczególnych powiatów albo dla 
całego obwodu regencyjnego z gro­
źbą kary aż do 60 marek. Jako po­
mocnicy dodani są prezesowi regen­
cyjnemu jeden wyższy radca regen­
cyjny, który go także w razie po­
trzeby zastępuje (atoli nie w prze­
wodnictwie w wydziale obwodo­
wym) i potrzebna liczba radców, 
asesorów i urzędników technicznych.

Urząd regencyjny (Regierung) 
podzielony jest na trzy wydziały:
1. Wydział prezydialny (Prasidial-

Abteilung),
2. wydział dla spraw kościelnych 

i szkolnych (Abteilung fur Kir- 
chen- und Schulwesen) i

3. wydział dla podatków bezpośre­
dnich, domen i lasów (Abteilung 
fur direkte Steuern, Domfinen und 
Forsten).
Wydział 1., prezydialny, pracuje 

biurokratycznie, a wydziały 2. i 3. 
wykonują swoje prace w sposób ko­
legialny. Wydział 1 opracowuje 
następujące sprawy administracji 
ogólno-państwowej: sprawy zwie­
rzchności państwowej, sprawy woj­
skowe, komunalne, policyjne, spra­
wy zdrowia publicznego, sprawy bu­
dowlane, sprawy opieki nad ubo­
gimi, sprawy rolnicze, przemysłowe 
i handlowe, sprawy żydów i dysy­
dentów i sprawy statystyczne. Ka­
żdy z radców regencyjnych opraco­
wuje jeden rodzaj tych spraw jako 
swój tak zwany decernat; niektóre 
sprawy, jak komunalne lub policyj­
ne, podzielone są pomiędzy kilku 
radców, gdyż jest ich za wiele na je­
den decernat. Decernenci opraco­
wują te sprawy „w imieniu" prezesa 
regencji, tak że listy regencji (pierw­
szego wydziału) noszą nagłówek 
„Prezes Regencji" a podpis decer- 
nenta z dołączeniem w skróceniu 
słów „w zastępstwie" (i. V.). W tem 
wlanie okazuje się biurokratyczne 
załatwienie spraw w pierwszym 
wydziale urzędu regencyjnego.

Wydział dla spraw kościelnych 
i szkolnych pracuje kolegjalnie. Na 
czele tego wydziału stoi wyższy 
radca regencyjny (Oberregierungs- 
rat) jako dyrygent. Decernenci co 
prawda załatwiają swoje sprawy 
bielące samodzielnie, ale w ważniej­
szych sprawach zbierają się wszyscy 
członkowie wydziału na wspólne po­
siedzenie, na którem zapadają 
uchwały większością głosów. W po­
dobny sposób pracuje wydział trzeci 
(dla podatków bezpośrednich, do­
men i lasów). Wydział ten rozpada 
się na dwie sekcje: jedną dla podat­
ków bezpośrednich, a drugą dla do­
men i lasów. Pierwsza sekcja opra­
cowuje podatki dochodowe i uzupeł­
niające, podatki procedorowe, tu­
dzież sprawy katastrowe. Oprócz 
tego istnieje przy tej sekcji Komisja 
Apelacyjna dla podatku dochodo­
wego (Berufungskommission). Ostat­
nia reforma finansowa w Niemczech 
stworzyła w Niemczech osobne rze- 

szowe urzędy finansowe (Finanz- 
arnter, Landesfinanzamter, Reich- 
finanzministerium), tak że obecnie 
trzeci wydział urzędów regencyj­
nych, sekcja pierwsza, rnusiał dostać 
nową nazwę i trochę zmieniony za­
kres pracy. Teraz nazywa się trzeci 
wydział: Abteilung fur Finanzver- 
waltung, DomSnen und Forsten. Po­
datek dochodowy nie należy już do 
zakresu działalności tego wydziału, 
taksamo zniesione zostały komisje 
apelacyjne. Ponieważ jednak na 
Górnym Śląsku, skoro przypadnie 
do Polski, obowiązywać mają w spra­
wach podatkowych ustawy niemiec­
kie i pruskie, które obowiązywały 
dnia 1 stycznia 1919 r„ dlatego 
w przyszłem Województwie Ślą­
skiem znowu zaprowadzoną zostanie 
sekcja podatków bezpośrednich wraz 
z komisją apelacyjną. O innych 
działach urzędu regencyjnego, zwła­
szcza o wydziale obwodowym, po­
mówimy w następnym artykule.

P. Kempka.

Niemcy, pokój ijjki.a kolnty.
„W rokowaniach polsko-rosyj­

skich w Rydze, piszę Daily Tele- 
graph z dnia .5. b. m., widać obecnie 
tylko nieznaczne postępy i trudno nie 
dostrzedz wielkiego podobieństwa 
między niemi a rokowaniami w Lon­
dynie w sprawie układu gospodar­
czego angielko-sowjeckiego."

Rzeczywiście w Rydze wlecze 
się wszystko przeraźliwie i dzisiaj 
nie liczy się już na to, by układ pod­
pisany (stanął w połowie stycznia, 
jak do niedawna mniemano, lecz 
oczekuje się przed połową lutego 
w najlepszym razie.

Zwłoka ta nie jest oczywiście 
ani nieświadomą ani i przypadkową. 
Widać dziś bardzo dokładnie współ­
działanie Sowjetów z Niemcami. Je­
żeli Niemcy obrali w walce o Górny 
Śląsk, jako jeden z najpotężniej­
szych sposobów działania na ludność 
powołując się ustawicznie na naprę­
żone stosuńki między Sowjetami 
a Polską i na możliwość dalszej woj­
ny, to wiedzą zapewne, że ta broń 
posłuży im przez dłuższy czas, gdyż 
w chwili, gdyby upadła, skutek był-
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P. Krasin wracając z Londynu, 
do Moskwy przejeżdża przez Berlin 
i nie zatrzymuje się nigdzie, aby nie 
zetknąć się z niemieckimi zwolenni­
kami bolszewizmu: ale znajdzie się 
niewątpliwie sposób przerwania mu 
nudy podróżnej rozmowami o spra­
wach polskich ...

hiiffi o Wi Dolslies.
W Paryżu wyszła świeżo bro­

szura, traktująca o roli żydów wo­
bec Polski. Broszurę napisał Stefan 
Aubac. Przedmowę napisał antykle­
rykał Wiktor Charbonnel. Świadec­
two zatem p. Aufraca bie może być 
.podejrzane. Zebrał on głosy rewolu­
cjonistów, socjalistów, a więc filose- 
mitów, najbardziej znanych w Polsce, 
którzy wszyscy dementują kampanję 
fałszywych pogłosek, rozsiewanych 
przez agencje źydowsko-niemieckie 
o pogromach w Polsce.

W recenzji tej broszury paryski 
tygodnik „La Vieille France" za­
mieszcza bardzo znamienne uwagi 
o Polsce J o żydach.

„Przeszło od roku — piszę recen­
zent — żydzi polscy podnoszą roz­
dzierające skargi na Polaków z po­
wodu rzekomego masakrowania ich 
dzielnic. „Na nieszczęście" jest to 
wierutnem kłamstwem. Polacy, pod­
gryzani w ciągu wieków przez ży- 
dostwo, nie reagują na oszczerstwa. 
Okazują przez to słabość, podobną 
do słabości francuskiej, dają jej mia­
no „tolerancja". Zżydzeni ministro­
wie koalicji zmusili młodą Polskę do 
najbardziej poniżających ustępstw 
na rzecz żydów.

Tymczasem kampanja trwała da­
lej. Narzucano Polsce przywileje d]a 
żydów, którzy podnosili coraz czę­
ściej glosy, wołające do „świata cy­
wilizowanego" o pomstę za „okru­
cieństwa Polaków". Do chóru przy­
łączyli się żydzi angielscy i ameryr 
kańscy. Rządy Ameryki i Anglji 
znieważyły Polskę, poddając ją pod 
śledztwo Cohena i Morgentau’a. „La 
Vieille France" wykazywała nieje­
dnokrotnie współdziałano Opolskich 
żydów z Niemcami. Niemcy chcą 
podburzyć wszechmocne ghetta 
Francji, Anglji i Stanów Zjednoczo­

nych przeciwko Polsce, ażeby ją od­
osobnić w gronie narodów, których 
jest przedmurzem.

• Rząd angielski ma w swoich rę­
kach cyrkularz niemieckiego mini­
stra spraw zagranicznych, zaleca­
jący agentom „podsycić kampanię 
prasy przeciwko Polsce, szczególnie 
w lewicowych kolach koalicji". Płat­
ni służalcy Niemiec wydawali pro­
klamacje, podpisywane w pierwszym 
rzędzie przez Anatola Thibaut vulgo 
France’a, utrzymywanego przez bo- 
gaczkę żydowską, Lippmannową. 
Celem tych knowań jest poróżnienie 
narodów z Polską, która leży w po­
przek interesom Niemiec w Rosji.

Wszędzie jest żyd wspólnikiem 
Niemiec — kończy autor recenzji, 
by wprost przeciwny i wiadomość 
o pokoju podziałałaby tem silniej. 
Kto wie zatem, czy nie umówiły się 
z Sowietami o jaknajdłuższe prze­
wlekanie rokowań i dociągnięcie do 
plebiscytu. Sowiety pokój zawrą, bó 
go potrzebują, ale nie spiesząc się, 
oddadzą usługę Niemcom nie pierw- 
szj i nie ostatnią, pomagając im 
w oszukańczem straszeniu ludności 
górnośląskiej.

Niezliczone poszlaki wskazują jak- 
naj widoczniej, że Niemcy przygotowu­
ją krWfcwe rozruchy na Górnym Ślą­
sku, aby wymordować przywódców 
Polaków i uniemożliwić plebiscyt. Przy­
znaję to sam słynny publicysta berliń­
ski Harden, który ogłosił w 15 nr. 
pisma „Zukunft" poglądy swoje w spra­
wie Górnego Śląska. Według Hardena 
znany przywódca t, zw. organizacji 
„Orgesch" wszczął rokowania z przed­
stawicielami Niemców górnośląskich, 
którzy w danej chwili zajmują wybitne 
Stanowisko w organizacji. Harden wy- 
znaje, że nie jest zupełnie pewien czy 
wynik plebiscytu na Górnym Śląsku 
będzie pomyślny dla Niemiec. Pisze 
on: polityka niesprawiedliwości, trwa­
jąca przez wiele lat, a także represje, 
stosowane przpz rząd niemiecki pozo­
stawiły głębokie ślady w duszy ludu 
górnośląskiego, czego właśnie nie bio­
rą pod uwagę optymistycznie nastro­
jone koła rządowe w Berlinie. Właści­
wie istnieją tylko dwa okręgi Kreuz- 
burg i Rosehberg, które nie będą zala­
ne przez morze polszczyzny. Prawdo­
podobne jest, że nawet ludność okręgu 
opolskiego będzie głosowała solidarnie 
za przyłączeniem Górnego śląska do 

Polski. W dalszym ciągu Harden wy­
znaj?, że wszyscy niemcy są jedno­
myślni co do tego, że plebiscyt nieko­
rzystny dla Prus nie może być przez 
nie przyjęty. Niemcy czynią wszelkie 
przygotowania dla interwencji zbrojnej. 
Sprowadzono nawet na granicy Gór­
nego Śląska do^Nissy kolumnę samo­
chodową. Celem takiego zarządzenia 
może być jedynie jaknajszybsze spro­
wadzenie oddziałów wojskowych w 
chwili odpowiedniej w głąb Górnego 
Śląska.

W konkluzji Harden wyraża prze- 
kęnanie, iż liczne oznaki nie pozwalają 
wątpić, że Niemcy przygotowują roz­
ruchy na Górnym Śląsku. Ni? ulega 
wątpliwości, że interwencja zbrojna po 
plebiscycie spowodowałaby krwawe 
zaburzenia. Śtreszczając te poglądy, 
Harden oświadcza: Oddzielenie głoso­
wania ludności tubylczej od glosowa­
nia emigrantów 'zapewniłoby w pewnej 
mierz? spokój w kraju. W każdym ra­
zie system oddzielnego głosowania u- 
trudni wybuch wszelkich krwawych 
zamieszek na Górnym Śląsku.

Wiadomości bieżące.
Sprawa kart legitymacyjnych. Z 

wszystkich strón dochodzą wiadomo­
ści, że wielu Polaków nie stara się 
o karty legitymacyjne. Zwracamy się 
do komitetów plebiscytowych, aby w 
gminach swych dopilnowały, by każdy 
dorosły Górnoślązak i Górnoślązaczka, 
co mają prawo do głosowania, byli 
w posiadaniu karty legitymacyjnej, któ­
ra będzie każdemu glosującemu poti^e- 
bna w dniu głosowania jako wykaz 
osobisty. Bez karty legitymacyjnej nie 
wpuszczą nikogo do lokalu wyborcze­
go. Kto nie będzie posiadał karty legi­
tymacyjnej — nie będzie mógł głoso­
wać.

Niemcy fałszują karty legitymacyj­
ne. Niemcy chwycili się nowych fał­
szerstw, aby powiększyć ilość głosują­
cych przy plebiscycie. Władz? policyj­
ne w miastach i zarządy gminne na wsi 
wydają dla rodowitych mieszkańców 
Górnego Śląska legitymacje osobiste 
•koloru białego z czerwoną obwódką. 
Mieszkańcy nierodowici otrzymują na­
tomiast legitymacje koloru zielonego. 
Otóż polskie komitety plebiscytowe po­
siadają dowody, że odnośne władze, 
a zwłaszcza urzędy policyjne w mia­
stach wydają Niemcom, nierodowitym 
mieszkańcom, legitymacje „rodowi­
tych", a to w tym celu, aby mogli glo­
sować przy plebiscycie. Wydają je ta­
kim mieszkańcom, którzy sprowadzili 
się na Górny Śląsk po 1 stycznia 1904 
i którzy według regulaminu plebiscyto­
wego nie będą mieli prawa głosowania. 
Fałszerstw tych podjęły się głównie 
urzędy policyjne w miastach, po wsiach 
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zaś, gdzie jeden drugiego zna osobiście 
i napływ obcych jest mały, fałszerstwa 
te są prawie niemożliwe. Polskie ko­
mitety plebiscytowe zwróciły się wo­
bec tego do władz koalicyjnych o prze­
prowadzenie ścisłej kontroli wydawa­
nych legitymacyj.

Zdemaskowanie organizacyj nie­
mieckich. Berliński „Vorwarts“ ogła­
sza nowy materjał, mianowicie odnale­
ziony przypadkiem plan organizacyjny 
oddziału obwodowego w Wałbrzych 
na Górnym Śląsku w związku z cofnię­
ciem zakazu policyjnego co dó „Hei- 
matsschut'zverband“, organizacji Esche- 
richa. Dziennik wymieniony wzywa, 
aby zarządzenia prezydenta Rzeszy zo­
stały natychmiast wprowadzone w ży­
cie z wszelką surowością przeciwko 
przywódcom organizacji Orgeschu, któ­
rzy zostali zdemaskowani.

Niemcy wywieźli część taboru ko­
lejowego. Niemcy wycofali z Górnego 
Śląska od 500 do 700 najlepszych loko­
motyw na ogólną cyfrę 1150 maszyn, 
obsługujących koleje górnośląskie. 
Nremcy wywieźli również znaczną ilość 
wagonów. Dokładnę. dane w tej spra­
wie będą ogłoszone w najbliższym cza­
sie. Od Niemiec zażąda się zwrotu wy­
wiezionego taboru.

Plany wszeclmiernców. Na początku 
stycznia odbyło się tutaj z inicjatywy 
księcia Ratibor zebranie tajne Nięmców, 
służących w policji plebiscytowej na 
Górnym Śląsku. Władze wojskowe 
międzysojusznicze zarządziły rozwią­
zanie zebrania. Niemieccy funkcjonar­
iusze policji wszędzie wyrażają głośne 
swoje niezadowolenie z Francji, Anglii 
i Polski, oświadczając swoją gotowość 
do walki odwetowej.

Ile materiału ukryli Niemcy! Fran­
cuski marszałek Foch oświadczył, że 
stwierdzono nowe usiłowania Niemców 
w celu wznowienia żeglugi napowietrz­
nej. Skonstatowano, że w Niemczech 
ukryto przed wydaniem koalicji 26 823 
motorów lotniczych, 13 079 samolotów 
i hydroplanów, oraz 6 Zeppelinów. 
Oprócz tego stwierdziła komisja koali­
cyjna wiele ukrytego materjału lotni­
czego. Rząd niemiecki potwierdził ten 
fakt i oświadczył, że zarżądził-wydanie 
ukrytego materjaru. Stwierdzono ró­
wnież, że fabryki Junkora przyWy za­
mówienia na 150 aparatów lotniczych. 
Część tych zamówień już wykonano. 
Zakłady Fokkera zajęte są też fabry­
kacją nowych samolotów.

Rząd niemiecki o emigrantach. 
W proteście przeciw regulaminowi wy­
stępuje rząd niemiecki przeciwko rze­
komym trudnościom, stawianym emi­
grantom. Twierdzi on, że czwarta ka­

u jako manuskrypt dla użytku wewnętnnego organizacji plebiscytowej polskiej.

tegoria wyborców „wydaleni** na Gót- 
nym Śląsku według prawodawstwa 
niemieckiego nie istnieje. Najsilniej zaś 
protestuje przeciwko niedopuszczeniu 
do głosowania tych nierodowitych mie­
szkańców Górnego Śląska, którzy mie­
szkają tam od 1 stycznia 1904 roku, 
Nicmęy domagają się, aby dopuszczeni 
zostali do głosowania wszyscy, którzy 
się tu sprowadzili do 1 stycznia 1919 r. 
„Berliner Tagblt.“ twierdzi, że regula­
min koalicyjny pozbawia w ten sposób 
prawa głosowania 80 do 85 proc, urzę­
dników niemieckich na Górnym Śląsku, 
a 30—35 proc, funkcjónarjuszów pry­
watnych, 10—30 proc, robotników. Nie­
zawodnie cyfry te wzięła pod uwagę 
komisja koalicyjna przy układaniu re­
gulaminu plebiscytowego, jednakże w 
tej myśli, że ludzie, którzy byli wysłani 
na Górny Śląsk przez rząd niemiecki 
jedynie w celach germanizatorskich, 
nie powinni mieć prawa decydowania 
o dalszym losie tego kraju.

Polsko-austrjaeka umowa gospodar­
cza. W tych dniach została podpisana 
umowa gospodarcza pomiędzy Polską 
a niemiecką Austrią. Umowę zawarto 
na pół roku. Na zasadzie umowy na­
bywamy od Austrii 35 parowozów, ma­
teriały wybuchowe dla kopalń, żelazo, 
narzędzia, oraz Austrja zobowiązuje się 
naprawić około 500 parowozów. W^?a- 
mian za to Polska godzi się na wywóz 
nafty, pewnej ilości węgla, oraz artyku­
łów spożywczych, specjalnie zaś jaj.

Polska dotrzyma przyrzeczeń. Człon­
kowie komisji z ramienia Ligi narodów 
powrócili z podróży do Kowna. Po po­
wrocie odbyli oni konferencję z delega­
tem rządu polskiego p. Raczkiewiczem. 
Zaznaczyli oni, że życzenia LUt naro­
dów w sprawie wileńskiej są identy­
czne z życzeniami polskiemi. P. Racz- 
kiewicz odpowiedział, że Rzeczpospo­
lita polska lojalnie przestrzegać będzie 
gwarancji danych co do stosunków sił 
zbrojnych Żeligowskiego.

Na rzecz Niemiec szpiegują:
Bytom. Ostrzega się przed niejaką 

Kunzówną z Lwowa.
Król. Huta. Niejakiś Riekman, za­

mieszkały przy ulicy Bismarka 5, były 
oficer grencszucu, obecnie handlujący 
oliwą, uprawia szpiegostwo.

Chełm. Paweł Pawlas szpieguje 
Polaków.

Miechowlce. Ostrzega się przed Ja­
nem Nawratem, 'zatrudnionym przy 
Szczakowej przy budowaniu kolei.

Agitatorzy.
Bytom. Żona wachmistrza Schlicht 

uprawia handel domokrążny, przyczem 

agituje za Niemcami. Jest zagorzałą 
hakatystką. — Wielkim hakatystą jest 
kolejarz Salawa.

Brzeziny. Niejaki .Faulhaber jest nie­
mieckim agitatorem i sztostruplerem.

Szombierki. Syn oberżysty Dutka 
jęst wściekłym wrogiem Polaków.

Brzezinki. Żona rzeźnika Mensie 
agituje za Niemcami.

Kamień (pow. bytomski). Nauczy­
ciel Richter uprawia agitację za pomo­
cą odezw i broszur. Dalej agitują na 
rzecz Niemiec: Jakubowski, Schwarz, 
Puf, Stasek, Bucek, Dymarczyk, Kubik 
Karol, Wojtynek Józef, Ulbrych, Ron- 
ter, Jan Gimel, Michał Październik, Jan 
Ferdyn, Franciszek Karch, zatrudniony 
w kopalni „Andaluzja** werbuje dla hei­
mattreuerów.

Karb. Jan Zeigel z domu sypialne­
go przy kopalni „Johanna" jest człon­
kiem bojówki niemieckiej.

Eintrachthuta. U żyda M. Majuta 
mieszkają niezameldowani policyjnie 
żydzi, którzy uprawiają agitację anty­
polską.

Piekary. Antypolską agitację upra­
wia rzeźnik Lupa, wyjeżdża często do 
Poznańskiego.

Toszek. Urzędnik kolejowy Mende 
chodzi po domach i zbiera podpisy dla 
V. H. O. S.

Borynia (pow. pszczyński). Nauczy­
ciel Gajowczyk jest dowódcą bojówki 
niemieckiej.

Górki (pow. pszczyński). Istnieje tu 
bojówka niemiecka, do której należy 
Aug. Sztandar.

Międ '.yrzecze. Kierownikiem niem. 
„Landbundu** jest J. Zawadzki.

Warszowice. Nauczyciel Moczala 
jest przewodniczącym „Bund der Ober- 

' schhsier".
Lubomia. Do niemieckiego „spreng- 

kommando** należą: Antoni Matuszek, 
Wilhelm Gesty. Emil Muller, Jan Ma­
tuszek (roznosi „Dzwon** i „Schwarzer 
Adler**), Walenty Chroszcz, i Karol 
Chroszcz.

Rybnik. Fotograf Switai jest zago- 
rtałym hakatystą.

Łukowice (pow. kozielski). Nauczy­
ciel Lerch uprawia niemiecką agitację.

Opole. Niejaki Smorgow, zamieszka­
ły w Poznaniu, przyjeżdża często do 
opolskiego i uprawia agitację antypol­
ską.

Zakrzów. Alojzy Josko jest szpie­
giem niemieckim.

Olesno. Organizator „Landbnndu** 
Zoga uprawia pomiędzy dworzanami 
agitację "niemiecką.

— Czcionkami Karola Miarki w Mikołowie


